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R ok  X IV .

CENY OUŁOSZEN: Na l 
stronic wiersz m ilime- 
trowy mk. 300 — na III 
stronie mk. 250. — IV 
mk. 200. Nadesłane tnk. 
300. — Drobne owłosie
nia od mk ICO do 200 z* 
wyraz Najmniejsze 1000 
mk.Ogłoszenia poismie] 
scowe o 50,/° sagranicz 
ne 10*V° drożej.

W numerach świątecznych 
1 niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za terminowy druk ogło
szeń administracja nie
rd p o w ia d a .
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
p rzy ję te  o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed
niego zawiadomienia.
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Adres dla listów i depesz 
„ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O.
Nr. G1553.

Prenumerata wynosi:

Z  odnoszeniem miesięcznie 
mk. 8000.

LV Zagłębiu po za Sosno
wcem, Będzinem I Dąbro

wy mk. 9000.
Z
m

przesyłką pocztową 
is. 9000 miesięcznie.

Zagranicą mk. 16000.

Sosnowiec. 5 1 ? " Piłsudskiego 4. telet. 64. 
CjA: Dęblińska i, tel. 73.
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ODDZI AŁ w  S O S N O W C U ,
ul. 3-go M aja Nr. 7; lei, Nr. 48

poleca na hicżący sezon budowlany 594-3 
znane ze sw e j dobroci w y r o b y
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posadzki różnokolorowe, fryzy, cegła szamoto
wa. zaprawa szamotowa, glinka mielona 1 1. d.
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O d 11-go kw ietnia i dni następne 
N ajw iększy  film  w szechśw iatow y od iw arza jacy  Odrodzenie!nirr

Li ł ; sl i i i VALTU
w zruszający dram at w 7 aktach w rolach głównych Lucrezia 
Borgja, Cezar Borgia, Papież A leksander VI. M icheletto, Nami, 

Juan Borgia, Alfons de Arragon, Sebastiano, 
w  F ilm ie  ty m  ty s ią c  m o ż liw o śc i p ię k n a , s z c z e 

r e j k u l tu r y  i b r a t e r s tw ą  lu d ó w .

W  dniu 14 b. m. w kościele Panny 
Marji w Krakowie odbył się ślub p. Wła
dysławy Stechmanówny■ z  panem Józefem 
Szfomok/em, właścicielem zakładów mecha
nicznych jy_ Dąbrowie Górniczej. ____

G4j

Dr. l i  K. MM
lekarz cborób wenerycznych  

i skórnych tw iosów). 
Badania mikroskopijne.

Przyjmuje od 10— 12 i 4—7 wiecz. 
w niedzielę i święta od 10—1 po poł.
BĘDZIN. Czeladzka 14. parter.
53^ TELEFON 31._________

Kobiece choroby. Akuszerja. 
Operac. lecz. E lek tryczn , Masag.
160 -” Ordyn. 10—3 i 4—7.
KATOWICE, ul. 3-go Maja, 

(b. Grun im ańska) N r. 33. 
(PLAC WILHELMA). Tel. 1183.
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Od 16-go do 22-go kwietnia

„Sułtanka Miłości”
wschodni dramat w 6-ciu częściach wytwórni 

555 B-ci PATHE w Paryżu.

ANONS! Od 23-go kwietnia ANONS!
w  6 aktowej farsie wystąpi Maks Linder p. L

„7 lat nieszczęść".

Przegrupowania.
zające od dłuższego 

pertraktacje pomiędzy 
owym zjednoczeniem 
ym, które tak srom ot- 
jskę poniosło podczas 
ów, a stronnictwem 
a " , s k o ń c z ą  się za-

Sosnowiec, 20 kwietnia.

pewne po zmianie rządowej, 
która się dokona w pierwszej 
połowie maja. Przed pak
tem z ósem ką piastowcy ja
koś nie mieli ochoty łączyć 
się ze Skulskim i stąd ta 
zwłoka. W  każdym razie nale

ży już dziś mówić otwarcie o 
likwidacji ostatecznej tego 
stronnictwa, które tak wy
bitną rolę odgrywało w se j
mie ustawodawczym, a w 
obecnym znikło zupełnie.

Pakt „Piasta" z ósemką 
jest zawarty i jeżeli paktu
jący uczciwie położyli swe 
podpisy w dniu 14 kwietnia, 
to można już powiedzieć, że 
polska większość w sejmie 
stała się faktem dokonanym.

Daj Boże, aby stała się 
faktem dokonanym i w sa
mym społeczeństwie. Nic 
bowiem nie pomogą więk
szości sejmowe, jeżeli nie 
stworzy się polska większość 
społeczna. Taka większość 
dla przyszłości naszego pań 
stw a jest konieczna i była
by rezultatem tych przeiew - 
szystkim wysiłków, które po
czyniły mniejszości narodo
we podczas wyborów, aby 
się zjednoczyć i zwartą ła
w ą przeciwstawić większości 
polskiej. W  sejmie to mał
żeństwo Grtinbaum-Klinke— 
trwało i trwa dotąd i prze- 
dewszystkim temu to m ał
żeństwu zawdzięczać należy 
spółkę Głąbiński - Korfanty- 
Witos. „Gekawu" okaże się 
zapewne silniejsza od „Ge- 
ka“. A czas już najwyższy, 
aby działać zaczęto.

W torkowe posiedzenie sej
mu dowiodło, że Polski nie 
chcą ani niemcy, ani żydzi, 
ani biali i czerwoni rusini.

Znaczna część posiedzenia 
upłynęła na słownej walce 
o ucisk Polski. Polska u- 
ciska i gniecie ży.dów, a jeś
li żydów7, to i niemców', to i 
rusinów. I posypały się z 
trybuny sejmowej oskarżenia 
namiętne z ust przedstawi
cieli ogółu żydowskiego, a 
przypieczętował je pan Zer- 
ba, rzucając się na posła 
Manterysa.

Ta  -walka sejmowa jest 
tylko symbolem tej walki, 
jaka «ię o narodowe pań 
stwo polskie r o z g r y w a .  
Wszyscy wiemy, co o tym 
rzekomym ucisku i rzekomej 
nietolerancji państwa poi 
skiego sądzić, i byłby już 
czas najwyższy, aby te spra 
wy ostatecznie przeciąć, a 
można je zlikwidować t y l k o  
przez stworzenie zwartego 
obozu polskiego.

Rozumie się, że przytym 
muszą wszystkie k l a s y  i 
stronnictwa polityczne po 
czynić ustępstwa, szerokie 
ustępstwa... ale dla swoich. 
To, że dla swoich, niech bę 
dzie pociechą dla tych, któ 
rży walcząc ze swoimi, mu 
sieliby w n i e d a l e k i e j  już 
przyszłości kapitulować przeu 
obcymi.

Historia jest nieomyln; 
mistrzynią, o tym zapominać 
nam nie należy. Wyciąg 
nąć konsekwencję z tej „nau 
ki życia" jest obowiązkien 

^mięiów s t a n u .  Takie też 
konsekwencje wyciągnęli pa 
nowfe: W itos, Korfanty i 
Głąbiński. Niechże je wy 
ciągnie i cale społeczeństwo.

Bronisław Knothe.

SMifilUBIu tui. W pU H ttl iltljl
Mają w aiąj w ziąć aflzlał w szystk ie stronnictw a polsklo.

„111. Kur. K rak.“ donosi:
„W  rokow aniach o utworzenie 

trwałej w iększości parlam entarnej 
zaszedł w  ciągu dnia dzisiejszego 
zw rot pomyślny.

W  godzinach południow ych 
odbyło się w  W arszaw ie zebra
nie przedstaw icieli grup sejm o
wych z udziałem  posłów : M arja- 
na Seydy (zw. 1. n.), Dąb skiego 
(p. s. 1.). W achow iaka (o. p. r.) 
i T hugutta (wyzwolenie). Konfe
rencja m iała na celu przygotow a
nie podstaw  do rozszerzenia 
przyszłej w iększości parlam en
tarnej także na grupę „wyzwole- 
n ia“. Pertraktacje będą nieza
w odnie kontynuowane.

Ze strony, pow iadom ionej o 
toku układów, zw racają uw agę 
na okoliczność, że między p ra 
w icą a piastow cam i nie je st do
tychczas załatw ione obsadzenie 
teki spraw  wewnętrznych, do któ
rej, jak w iadom o oba stronnictw a 
kategorycznie zgłosiły sw e pVe- 
tensje.

Kraków, 19 kwietnia.

Spór ten  dałby się załagodzić 
przez przyznanie tej teki przed
stawicielowi „wyzwolenia*. Kan
dydatem  do tej teki jest prezes 
tego klubu p. Thugut Pozyskanie 
grupy „w yzw olenia i posła Thu 
gutta dla tej koncepcji jest naj
bliższym zadaniem , którego po 
m yślne rozwiązanie upewniłoby 
trw ałość przyszłego systemu par
lam entarnego.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz.)
—  M inisterjum  pracy opraco

w ało  4 projekty rozpo ządzeó o 
podw yższeniu  dodatków droży- 
źnianych do ren t ubezpieczenio
w ych od wypadków, z powodu 
starości, d la inw alidów  i dla pen
sji em erytalnych funkcjonariuszy 
p ryw atnych.

—  Były w ic e -min i ster skarbu
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p. Antoni W ieniaw ski pow rócił z 
Genew y, gdzie brał udział w  po
siedzeniach tym czasow ego komi
tetu ekonom icznego. Na posie
dzeniu tego kom itetu rozw ażano 
spraw ę m iędzynarodow ej k o n fe 
rencji c_lnej, która odbędzie się 
w październiku w Genewie.

— C zerezw yczajka dokonyw a 
m asow ych aresztow ań, szczegól
niej ws'ród dzialaczów  partji so
cjalistycznych i byłych kadetów. 
W szyscy aresztow ani są ogłosze
ni za zakładników . A resztowano 
rów nież licznych fu.rkcicnarju- 
szów  sowieckich, pod pozorem 
oczyszczenia urzędów  sowieckich 
z żywiołów kontrrewolucyjnych.

—  Koło Ronhei w  Zagłębiu 
Ruhry pociąg pośpieszny, idący 
z Leodjum, najechał na podłożo
ną bom bę, która eksplodow ała, 
p a lacz  lokomotywy jest ranny.

W ykoleił się jedynie ostatni 
w agon. Pociąg  niebaw em  uru
chom iono. Jen. Deveze, udający 
się na terytorjum  okupow ane, je
chał w  następnym  pociągu.

—  N a porządku dziennym naj
bliższego posiedzenia ligi naro
dów  znajduje się m. in. zapytanie 
iząd u  polskiego w  spraw ie kolo
nistów  niem ieckich, oraz spraw a 
m ianow ania prezesa mieszanej 
kom isji dla G órnego Śląska. D o 
tychczasow y prezes Calonder, któ
rego urzędow anie kończy się nie
bawem , zapew ne będzie w ybra
ny ponownie.

—  Rząd bułgarski opracow ał 
już projekt ustaw y w  spraw ie 
gm in kom unistycznych. W edług 
tej ustaw y w  m iejscowościach, 
liczących conajm niej 10-ciu zwo
lenników  idei kom unizm u, m ają
tek nieruchom y, należący do ko
m unistów , w yw łaszczony będzie 
na  rzecz gminy. Zarząd gminy 
spoczyw ać będzie w  rękach spe
cjalnej rady, do której wejść m a
ją  przedstaw iciele w ładz kom unal
nych, rządow ych oraz trzech przed
staw icieli kom unistów. W szelkie 
nadużycia pociągać będą surow e 
kary, do kary śmierci włączn e.

Neutralizacja M r e n j i .
Londyn, 19 kwietnia.

P lan  neutralizacji Nadrenji, o- 
pracow any przez posła .d o  izby 
gm in angielskiej jen. Spearsa, o- 
p iera się w  ogólnych linjach na 
zasadach  następujących:

1) Dem ilitaryzacja N adłenji pod 
kontrolą kom isji ligi narodów, 
p o i  której zarządem  pozostaw a
łaby  żandarm erja m iędzynarodo
w a  oraz koleje.

2) Terytorjum  okręgu neutral
nego  składałow y się nietylko z 
obw odów  lewobrzeżnych, i obw o
du na prawym  brzegu Renu, 
lecz rów nież z zagłębia R*hry.

3) Ludność okręgu neutralne

Biały tjdzlwl -  PIAST
SOSNOWIEC -  BĘDZIN -  KATOWICE
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o s t a t n i  dz i eń  sobota.

TELEGRAMY.

go zw olniona byłaby od obo
w iązku służby wojskow ej w  ar- 
tnji niemieckiej. Pobyt w ojska 
niem ieckiego na terytorjum  neu
tralnym  byłby wyłączony.

4) W  razie pogw ałcenia po
wyższego stanu rzeczy przez 
Niemcy, w ojska aljanckie byłyby 
upraw nione do obsadzenia tery
torjum  neu tranego .

W edług tego projektu 1 na

Cc znowu wydarto Sowietom?
Cześć rękopisów , m leata  p ryw atnego  i dzwonów.

Sowiety zmieniły taktykę, sto
sow aną w  M oskwie co do obo
w iązującej je przesyłki, zw raca
nych nam  rękopisów . Pierw szy 
taki transport, który już daw niej 
był spakow any i w ysłany na 
dw orzec kolejow y w  P etersbu i- 
gu i uległ z niew iadom ych przy
czyn w strzym aniu, obecnie uzy
skał pozw olenie przekroczenia 
granicy, i znajduje się już w  dro
dze. T ransportu  tego należy się 
spodziew ać w  przeciągu tygod
nia. Po rozpakow aniu i protoku- 
larnym  stw ierdzeniu  zawartości 
rękopisy te zostaną umieszczone 
w  bibliotece uniw ersytetu W ar
szawskiego.

Również w  najbliższych dniach 
m a nadejść do W arszaw y tran
s p o r t  zabytkow ego m ienia p ry 
watnego, a mianowicie zbiorów  
Sanguszków  ze Slawuty.

Zw rot mienia z b. pałaców  c e 
sarskich w  Spalę i Skierniew i- 

■ cach trw a w  dalszym ciągu. W  
najbliższym  czasie specjalna ko
misja przystąpi do odpieczętow a- 
nia transportu, który nadszedł 
przed św iętam i i spoczyw a tym 
czasow o w pakach na  Zamku 
Królewskim. T ransport ten zawie
ra  w edług  zapow iedzi cenne a- 
kwarele, różne drobiazgi i w iel
ki olejny obraz Rosena, p rzedsta
w iający przegląd  w ojsk polskich 
n a  placu * Saskim  przed W. Ks. 
Konstantym.

Z ogólnej liczby dzwonów, któ
re m ają nam  być zwrócone, o- 
trzym aiiśm y do tej pory '3000 
sztuk; złożono je przy kościele 
M atki Boskiej Loretańskiej na 
Pradze, gdzie przeprow adzi się

ZYGMUNT BARTKIEWICZ.

P A P U G A .
A tu nagle, jak z deszczem, 

chłop obcy w obejściu. Nikt go 
na oczy nie widział, nie słyszał 
n ik t o nim, aże szkódny, toć z 
oczów  mu patrzy. 1. ani zrozu
mieć, skąd  taka pańska  ochota, 
—  zbierać chłopów  po drodze, 
jakby sw oich nie było zadość.

Z aś trzeba ro ś  radzić, żeby się 
czasem  nie osiedział przydługo, 
zam edytow ał się, ano, lud Boży.

Zaczem  familja za ręce się 
w zięła i —  huzia na  chłopa.

Ale 1
B o nie taki był chłop, żeby 

tak zrazu go dojąć. Nie now ina 
m u była złość ludzka. Ani spo j
rzał w tę stronę, skąd złe słowo, 
czy postrach, ani, zdało się, wi
dział, kto mu stoi na zdradzie.

1 tak ci Święty Jan m inął; nie 
ulupali nic z chłcpa, ale mu je
szcze przysporzyli zasługi. v

W ięc uradzili odm ianę i z d o 

b rem -słow em  do niego:
Bo to widzita, —  Capiga...
Zaś w skórali —  nic, bo się 

chłop zaciął, niby te drzwi od 
śpicherka, kędy już z daw na nie 
otw ierał nikt, a człek stoi nad 
niem, bezradny, m iarkuje, że ani 
sztuką, ani żadnym  sposobem  nie 
dojdzie do mety. ,

Aż odezw ie się ktoś:
Tu na siłę by trza.

—  Ano...
*

*  *

T w ardy  był chłop, bo twardy, 
nie z dzisiejszych co kruche. Toć 
pierw szy go zw alił porządkow y 
W itkoski, nie ułom ek zgoła, zaś 
familija nań w siadła, —  nie daj 
Boże nikomu, gdy w  kupie chłop 
bije, ale m iesiąc nie wyszedł —  
zdrow iuteńki chodził Capiga.

I, jakby  na oko, naw et mniej 
zdziebko na  nogę upadał i jakby 
siebie pewniejszy, ale już ani 
dostępu do niego nie było , takie, 
miał zachow anie u dw oru.

—— C apiga, —  sam , C ap iga ,—  
tu, jakby już nic przez Capigi. 
Ani nic zacząć, ani nic skończyć.

ich inw entaryzację i opisy. D zw on
iły o w artości m uzealnej i a rty 
stycznej oddziela się celem spe
cjalnego zbadania. W ydaw anie 
poszczególnym  parafjom  reszty 
dzw onów  rozpocznie się za parę 
tygodni. _______

t a i  Mm  i  W  ś « ?
Do trybunału sam arskiego w nie- 

siono-n iedaw no  iście bolszew ic
ką skargę: adm inistracja wzoro
wej chlewni państw ow ej w  Bu- 
zuloku została oskarżona o kar
mienie św iń sowieckich trupam i 
„obyw ateli", zm arłych na cholerę 
i tyfus.

Stróże cm entarni, urzędnicy sa
nitarni i grabarze otrzymywali po 
pół funta tytoniu za wózek tru
pów.

A dm inistracja ośw iadczyła na 
sw oją obronę:

„Św inie należały do państw a, 
w ładze wym agały, żeby były za
w sze syte i wesołe, a poniew aż 
personel chlewni zjadał zwykle 
trzy czwarte pożyw iena, p rzezna
czonego dla świń, trzeba było 
szukać innego sposobu żeby je 
w ykarm ić. D yrektor zarządu gm i
ny w  Buzułuku nie sprzeciw iał 
się używaniu do tego celu tru
pów  pod warunkiem , żeby były 
należycie ugotow ane".

Oto obrazek z życia w  sow iec
kim raju! Dia utrzym ania zdro
w ia i „dobrego hum oru" u p ań 
stw ow ionych świń, karm i się je 
ciałami ludzi!

(Przez telefon.).

Tendencyjne kłamstwa niemieckie.

w schodzie Niemiec pow inien być 
utw orzony na  podobnych pod
staw ach pkrąg zdem ilitaryzowany. 
Jen. Spaefrs jest jednocześnie zda
nia, źe neutralizacja Renu nie 
pow inna w konsekw encji prze
szkadzać Francji w  pośpieszeniu 
n a  pom oc Polsce w  razie, gdyby 
P o lsk a  została napadnięta p zez 
Niemcy.

W arszaw a, 19 kwietnia.

Hakatystyczna prasa niemiecka 
ogłasza dziś wiadom ość o prze
kroczeniu granic Śląska niemiec

kiego prztfz polskie oddziały po
wstańcze. W iadom ości te są z 
gruntu fałszywe i są  jedynie o- 
bliczone na  dalsze sianie niepo
koju w  opinji Europy.

Groźby litewskie.
W arszaw a, 19 kwietnia. d w  Polsce, są  zupełnie bezm yśl-

P oseł polski w  Rydze p. Jo d -  ne, Litwa bow iem  nie m oże li-
ko-M arkiew icz ośw iadczył, że po- czyć na pom oc m ilitarną żadne-
gróżki litew skie skierow ane prze- go państw i.

Liga Narodów w sprawie kolonistów  
niemieckich w Polsce.

G enew a, 19 kwietnia.
Na życzenie rządu polskiego 

rad a  ligi narodów  stw ierdziła, źe 
orzeczenie ligi narodów  z dnia 
3  lutego r. b., żądające opinji 
m iędzynarodow ego trybunału w

Hadze w  spraw ie kolonistów  nie 
mieckich w  Polsce, odnosi się 
jedynie, jak  rząd polski słusznie 
sądzi, do tych kolonistów, którzy 
jeszcze przed  zaw ieszeniem  bronii 
zaw arli kontrakty dzierżawne;

Apel delegata polskiego do ligi narodów.
G enew a, 19 kwietnia.

W  związku z notą rządu litew
skiego z dnia 8 m arca b. r. do 
rady ligi narodów , w  której to 
nocie rząd litewski kw estjonuje 
praw o rady ligi do podziału p a 
sa  neutralnego i w ypow iada groź
bę  zb .o jnego  w ystąpienia prze
ciw  Polsce w  term inie trzym ie
sięcznym od lutowej uchw ały ra
dy ligi narodów , delegat polski

A skenazy dnia  16 b. m. w ysto
sow ał do przew odniczącego ra
dy ligi narodów  p ism ), w  któ
rym prosi radę  ligi v narodów  o 
stanow cze potępienie groźby w o
jennej Litwy, jako gw ałcącej pak t 
o lidze,, oraz z góry zrzuca na  
Litwę całą odpow iedzialność za 
konsekw encje, jakieby ew entual
na  realizacja tej groźby za sobą 
pociągnęła.

Początek odseperowania sią 
od morderców moskiewskich.

Londyn, 19 kwietnia.

W  odpow iedzi na interpelację 
w  izbie gmin podsekretarz  stanu 
urzędu sp raw  zagranicznych M ac 
Neill ośw iadczył: W obec tego, 
że sojusznicy porozum ieli się z 
T urcją  w  spraw ie statu tu  dla 
cieśnin, Rosja nie zostanie za
proszona na konferencję lozańską.

W  spraw ie tej „D aily T elę- 
g rahp" pisze: „Cziczerin zd ra
dzał wielkie zdenerw ow anie z 
pow odu nieotrzym ania zap rosze
nia do Lozanny. M ówił on, iż 
nie pojm uje, jakim sposobem  stra
cenie duchow nego polskiego m o
że przeszkodzić w  dopuszczeniu 
do udziału w konferencji.

Z senatu.
W arszaw a, 19 kwietnia.

Na dzisiejszym  posiedzeniu se

natu rozpatryw ano ustaw ę o  u-
żytfcowcach rolnych, przyczym  se 
nat zgłosił szereg  zasadniczych 
popraw ek. W obec tego ustaw ę 
odesłano z pow rotem  do sejm u.

Wyrok w sprawie podpułk.
Sikorskiego.

W arszaw a 19 kw ietnia.
D ziś sąd  okręgow y ogłosił w y 

rok w  spraw ie b. kom endanta 
policji m. W arszaw y podpułk.
Sikorskiegp. Podpułk. S ikorski 
został za zan iedbanie służby, w 
związku z dem onstracjam i w  dniu 
11 grudnia z. r., skazany  na 3 
m iesiące aresztu.

Anglja 1 Sowiety.
Londyn, 19 kw ietnia.

M iędzy rządem  angielskim , a 
rządem  sow ieckim  nastąp iła  u- 
rzędow a korespondencja w  sp ra 
wie inżyniera angielskiego D a- 
w isona, zastrzelonego w  styczniu

—  N iedługo zaś tego... —  p o 
w iadali inni, łaskę pańską znający.

Długo, niedługo, ale chłop, jak 
ten perz, niech ino ma folgę, 
rozrośnie się tak, zakorzeni, że i 
owe ziele, co pobok, wysuszy, 
ogłodzi.

Jakoż zakorzenił się chłop, na 
M ateusza babę sprow adził z 
dzieckam i, z całym domowym 
porządkiem .

Co najlepszą izbę w czw ora
kach im dali, krów sko na odrobek.

—  Nie poradzim  mu już... —  
i ten, i ów już się garnie ku nie
mu, już w  kumy go proszą, hej,’ 
naw et dziewki zęby suszą do 
chłopa. Już ekonom, karbow i 
dobrze się z nim liczą, a i rządca 
pc trcchu  — nie dziw , że i chłopu 
nareszcie jaśniej na świecie się 
zdało.

A baby, jak to baby, ku babie. 
W net się jęły użalać, każda ze 
swojej zgryzoty, a polem, powoli, 
gdy się lepiej zaznały, i jej ża
lom przyśw iadczać. Jako że nic 
gorszego, kiedy chłop nie osiedzi 
się w- wsi, we swojej, tylko 
św iatam i w ędruje.

—  Tyli śtuk drogi, z Bożej 
woli i tutaj... —  powidzta.

—  A kobietę ostawił n a  łasce...
—  Ślubna żona gdzieś, het, za 

lasami.
—  Już to najgorsze kiej -chłop 

w ędrow ały.
Zaś flaszeczka m iętow ej 1— ża

łość nad  dziećmi.
—  Biedne w y moje, robocki, 

żebyśta, ino już z nami, ostały.
—  W  w asze ręce, m a t k a  

Capiga.
—  Pij ta na zdrowie.
Zaczem łzy z miętą, —  otwo

rzyły się serca.
—  M oiśta drodzy...
—  Dobrego.
—  'I yli śtuk drogi,— powidzta. 

K rzywda mu była, czy jak?
—  Bo to, widzita...
—  Ady, —  popijcie...
Aż ze splątanych żałością w y

razów, co jak  ten powoik łąkow y 
w okół każdego źdźbła m jśli się 
wije, w śród zawodzeń, chlipania, 
padło  stowo bolące...

Cichym szeptem  w  obejście 
pobiegło, — niepojęte, złe słowo.

*
*  *

A zanim późne zeszło św ita
nie, iuż złe słowo w szystk ie czw o 
raki obiegło, rozkołysało się w  
mocy, przy rannym  udoju. 1 
w raz z pełnej piersi k toś huknął 
w  podw órzu:

—  P apuga!
Aż zachw iał się chłop —  ugo

dziło w  bolące.
—  Ha, ha!
A gdy, o południu zawrzało, 

het, po kopce graniczne, po lasy, 
i lada  dzieciak, bijąc się w  krzy
że piętami, pokrzykiw ał radośnie:

—  Papuga, —  papuga, — p a 
puga! —  chłop żegnał się  z żoną.

—  O stań ze z Bogiem najko- 
chańsza ty moja... Zaś trafi się 
służba... to już czekał nie będę i 
zara, —  po ciebie...

C oś tam  w  nim zatargało, ale 
przecie tw ardy był chłop. Z cze
piających się dzieciaków  kapotę  
ogarnął, bab ie  cisnął jeszcze s ło 
wo żałosne," i poszedł w  szarą  
p luchę jesienną.

KONIEC.
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1920 roku przez bolszewików w
Moskwie. Został on mianowicie 
skazany na śmierć przez czrezwy- 
czajkę. Lor* Curzon w piśmie do 
sowietów podkreślił, że fakt doko
nania egzekucji był u r ż y m y wa- 
ny w sekrecie, źe egzekucja ta 
czyni wrażenie usankcjonow ane
go prawem mordu nad podda
nym angielskim, w okolicznoś
ciach oburzających i na podsta- 
wio specjalnie sfabrykowanych 
dowodów winy.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 19 kwietnia.

D o la ry   48.500
Franki franc. —  3100 
Funty szterL —  226,000 
Marki niem. —  155 
Korony czeskie —  1450 

„ austr. —  72Ys

Lord Curzon domagał się w 
nocie, aby rząd sowiecki dopuś
cił angielskiego reprezentanta w 
Moskwie Hodgsona do przejrze
nia aktńw sprawy. Rząd sowiec
ki na powyższy wniosek rządu 
angielskiego, odpowiedział od
mownie.

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk, 19 kwietnia.

Dolary — 32.000.
Marki pols. —  60 
GIEŁDA BERLIŃSKA.

Berlin, 19 kwietnia. 
Dolary —  32.000 
Marki polskie—53

G i e ł d a .

GIEŁDA SOSNOWIECKA. 
Sosnowiec, 19 kwietnia.

D o la ry   44030
Franki szwajc. —  8100 
Franki franc. —  2900 
Funty szteri. —  206.000 
Marki niem. —  1.30 
Korony czeskie —  1280

Za ubliżenie Cechowi 
Rzeźniczemu w Czeladzi, 
tą  drogą przepraszam.

A. N iesz p o rek .

C zeladź , dn. 19/IV-23 r.
619

Okazyjnie do sprzedania

MA8ZY«a  paro w a jedno-cyiindrowa mocy 85 ko
ni po gruntownym remoncie fabrycznym.

KOCIOŁ PAROWY ,dwu-rurowy. powierzchni ogrzewal-
A U u l U l i  r j U l U W  I  nej 60 metrów na ^atm osfer z kom

pletną armaturą i w  zupełnie dobrym stanie.

Kupimy Locomobile « - »  ̂gotowądo'natychmiastowego użytku
Pow ażni reflektanci zechcą łaskaw ie zw rócić s ię  do W ydziału H andlow ego

ZAkłftdy P rzemysło wo-Bu do wian e
„DŹWIGNIA" Sp. Akc. i Sosnow cu, ii!. M n  e r .

i.” ;;:;::;;;;

r ta lń n n  jest ffljmn® « i i i
na stanowisko a s y s te n ta  rnchn do jednej 

z większych fabryk w Zagłębia.
Wykwalifikowani kandydaci winni składać oferty wraz 

z życiorysem i odpisami świadectw pod „Asystent" w Admi- 
|  nistracji „Iskry*. 621-5 fi ::

Jedna z większych cementowni w kraju

poszukuje ramoiGi ilurzu
do młynów cementowych.

W ykw alifikow ani kandydaci w inni sk ładać oferty  wraz z żv cio rv - I 
I odp isam i św ia d ectw  pod .M łynarz* w  Administracji „Iskry*. 6% -5sem

C E N N I K  W Ę G L A
na miesiąc kwiecień 1923 roku.

Zarządy niżej wymienionych przedsiębiorstw górniczych, podają do wiado
mości odbiorców ceny netto franko sortownia, które pobierane będą za poszczególne 
gatunki i sortymenty węgla,' wysłanego z kopalń w ciągu miesiąca kwietnia 1923 r. 
do stacji,leżących wewnątrz gramcRzeczypospolitejCeny podane są wmarkach za tonnę:

I.

Ceny zasadnicze kopalń Zagłębia B orow sk iego
o  Solw)
105.000
79.000
69.000

128.000

s Mph Wiiis, lab laińit i w
Grahy, kostka I 1 II 152.000 Grysik
Orzech I I II 142.000 Miał z grysikiem
Orzech III I posp5łka I 121.000 Miał hez grysikn
Pospółka II • 100.000 Ńlesortowany

-i- „  Wymienione cenyf za uwzględnieniem podanych niżej zastrzeżeń, obowiązują kopalnie:
1 -wa Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych Sosnowieckich w Sosnowcu, T-w a Gómiczo-Przemy-

słowego „Saturn" w Czeladzi, Towarzystwa Warszawskiego Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych 
w Niemcach, Bezimiennego Towarzystwa Kopalń Węgla „Czeladź"* w Czeladzi, Grodzieckiego 
Towarzystwa Kopalń Węgla i Zakładów Przemysłowych w Grodźcu i Spółki Akcyjnej Przemysłowo- 
uórniczej „Łagisza w Łagiszy, z następującemi zastrzeżeniami:

a) T o w a rz y s tw o  S o sn o w ieck ie . C en a  o rz e c h a  II b ę d z ie  w y n o s iła  136.000 
m k., a  z a  w ę g ie l z  k o p a ln i M o d rze jó w  b ę d ą  p o b ie ra n e  ce n y  w yższe* od  
cen  z a s a d n ic z y c h  o 4 (c z te ry ) p ro c e n t.
T o w a rz y s tw o  S a tu rn —z a  w szy s tk ie  o p ró c z  m ia łu  s o r ty m e n ty  w ę g la  z  k o p a ln i 
M ars  p o b ie ra ć  b ę d z ie  cen y  w y ższe  od  cen  z a sa d n ic z y c h  o 1 0  (d z ie s ięć ) p ro c .
T o w a rz y s tw o  W a rs z a w s k ie  — z a  w ę g ie l n ie s o r to w a n y  z  k o p a ln i -F e lik s "
p o b ie ra ć  b ę d z ie  c e n y  w y ż sz e  od  z a sa d n ic z y c h  1 0  (d z ie s ię ć ) p ro c e n tó w

II.

b)

c)

Ess? mim i  buk M b hbntkR i limusti Mii Sc vas i PbIsk- 
MmI), nziiwnl 11 Zikib 'imm Igi Ktiisu mPistr

a> Ceny kopalń S i e r s z a ń s k i c h  Zakładów Górniczych S. A 
i Galicyjskiego Anonimowego Towarzystwa Libiąż w Libiążu

Graby, kcstka 1 1 II oraz Orzech I a 166.000 
Orzech 1 h 150.GQ0
Orzech II l pospólka 115.000
Miał h8Z grysiku 66 000

6) taj loinjsli M h h p  ita to -h m im  J u ‘ w Beral, wM Ja m
Gruby, kostka I l II 180.000 Orzech II 115.000
Orzech I a 166.000 Miał bez grysiku 66 000
Orzech I b 140.000

«> Ceny Towarzystwa Zakłady Solway w Polsce, (Grodziec I)
Gruby, kostka 11II oraz Orzech I 186.000 Pospółka m  nnn
Orzech II 161.000 Miał z grysikiem 79^000

n i .m teiim isiBi
Wszystkie wyżej wyszczególnione ceny podane są bez podatku państwowego oraz bez 

opłat komunalnych od wysyłanego węgla. Podatki i opłaty te, a również całkowity podatek stem
plowy od umowy i połowa podatku od rachunku obciążają odbiorcę węgla. Należności z tego 
tytułu wypływające będą podawane w rachunkach.
. . . . .  . ,  P .1* węgja z kopalń Ignacy (Mortimer), Jadwiga (Klimontów II), Jerzy, Modrzejów, Wiktor
(Milowice) i Władysław (Klimontów 1) należących do T-wa Sosnowieckiego, dla kopalń Saturn i Jowisz — 
i ow baturn, Juliusz i Kazimierz—T-w a Warszawskiego, Antoni— Spółki Akcyjnej Łagisza oraz dia ko

palni l-w a Lzeladz i Grodzieckiego podatek państwowy od węgla wynosi 25 %  od ceny węgla netto, 
i • Dla pozostałych kopalń Za«łębia Dąbrowskiego, oraz dla kopalń Zagłębia Krakow-

skiego wysokość podatku paustwowego wynosi 15 %  od ceny węgla netto. * 5 5 o

269.
•— A zatem to Wiktoryna?...

'— Tak.
Wiktoryna 1 przed miesią

cem *aślubiona...Ach miałeś słusz
ność, m 6Wiąc mój wuju, źe ona

ł  ^awła nikczemną! Ona więc... ta to nędznica!.
—  Uspokój Się , proszę. Joan

no... zastanów się moje dziecko 
Krzyki i groźby nic n ie  pomogą 
w tym razie.- trzeba odzyskać 
krew zimną, rozmyślić się roz- 
aądnie, co czynić?

—  Co czynić —  wołała nie
szczęśliwa kobieta. — Pozostaje 
mi wybór; rzucić się oknem na 
bruk podwórza, albo też w głę
bie Sekwany. Innego ratunku nie 
Widzę w tej chwili dla siebie.

—  Precz z podobnemi myślal- 
miL. wobec mnie nie mów takich 
rzeczy 1 Chcesz- pójdę, poszukam

Pawła, ponieważ jestem przeko
nany, źe jego wyjazd do Lyonu 
był prostem zmyśleniem; w b iu 
rze, gdzie pracuje, dadzą ml ad
res jego mieszkania... a gdyby mi 
go nie dano, będę go śledził i 
za pomocą kilku poważnych słów 
przyprowadzę go może do rów
nowagi moralnej. No„. jakże ci 
się to zdaje?

—  Napróżno, mój wuju... nie 
czyń tego... — odpowiedziała głu
cho Joanna.

—  Pozwolisz więc podobnej 
podłości spełniać się dalej? — 
zawołał Piotr zdumiony.

—  Co uczynię... —  nie wiem 
w tej chwili; —  w każdym ra
zie cokolwiekbądźbym postano
wiła, to mnie tylko obchodzi. Do 
mnie samej należy powrócić oj
ca mojemu dziecku, lub pomścić 
się za siebie i tę niewinną istotę!

, , . y!ko bez szaleństw! pa
miętaj Joanno.
k miejsce odpowiedzi, młoda 
kobieta przerwała rozmowę.

Muszę pójść po Linę do 
szkoły wyrzekła —  obmyśieć

, Wy- 
z to-

dla niej jakieś schronienie- 
bacz więc. wuju, że dłużej 
bą pozostać nie mogę.

—  Masz tylko te czterdzieści 
franków, moje biedne dziecko —  
zaczął gałganiarz ze wzruszeniem 
— mam kilka groszy przy sobie... 
gdyby cię to nie obraziło-

—  Nie... nie! — przerwała ży
wo Joanna — dziękuję ci... z ca
łego serca dziękuję! Nicnie przyj
mę... będę pracow ała- nawykłam 
do tego.

—  Zechciej mnie przynajmniej 
powiadomić, gdzie zamieszkasz.

—  Chętnie to uczynię.
—  Wiesz, mój adres... Willa 

gałganiarzów w Saint-Ouen.
— Wiem, mój wuju.
— A zatem do widzenia, me 

dziecię.
—  Do widzenia, wuju.
Piotr wyszedł z opróżnionego 

mieszKania ze ściśniętem sercem 
ciężko przygnębiony.

Joanna, zostawszy samą, wy- 
buchnęła łkaniem. Po jakimś cza
sie łzy płynąć jej przestały. U- 
koił się pierwszy jej wybnch roz

paczy, aby ustąpić miejsca po
nurej, ciemnej boleści, złożonej z 
goryczy, nienawiści i pragnienia 
zemsty. ,,

—  Ha! —  zawołała, unosząc 
ręce w górę z gestem groźby.
—  Tak... ja  się zemszczę, a zem
sta ma straszną będzie!

Powtórnie zrzuciła nakrycie z 
tłumoczka, na którem siedziała 
złamana, nie mogąc się utrzymać 
na nogach.

— Otóż, co mi pozostawił... — 
zawołała z dzikim odźwiękiem.
— Moje ubranie... ubranie Liny... 
trochę bielizny... z której sobie 
wybrał najlepszą... A! nędznik... 
nędznik!

Zamknąwszy tłumoczek, scho
wała klucz do kieszeni, otarła 
zaczerwienione swe oczy włoży
ła kapelusz i wyszła, zamknąwszy 
drzwi za sobą.

Zatrzymała się u odźwiernej.
—  Prawdopodobnie pan Be- 

raud nie pou&óci.. _  rztktd  (]o 
niej, lecz zdaje mi się, iż 
mimo, że meble wyniesionemi 
zostały, mam prawo zatrzymać

klucz od mieszkania, dopóki tłu 
moczek, znajdujący się w nieir 
zabranym nie zostanie.

—  Ależ tak; pani... to nie u 
lega wątpliwości — odpowiedzią 
ła odźwierna, spoglądając 
współczuciem na młodą kobiet.: 
—  Gzy jednak pani nie jest er 
słabą? — zapytała? —  mocm 
się zmieniłaś.

Joanna, u której, mimo pobl 
dłej twarzy, oczy płonęły gorac 
kowym blaskiem, a usta kc 
wulsyjnie drgały, usiłowała zap 
nować nad ogarniaiącem ją 
słabieniem.

Ja słabą? bynajmniej... 
odpowledziała. Ow wyjazd na, 
nieprzewidziany, wstrząsnął m 
nieco, ale to przeminie... Przyi 
tu wkrótce po mój kuferek.

—  A mała pani córeczka?
c. n.

i f i
«
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Niebezpieczne papierosy.
Epidemja chorób płucnych.

Od pewnego czasu świat le
karski zaniepokojony jest olbrzy
mią frekwencją chorób piersio
wych, zwiększających się niemal 
z dnia na dzień.

Epidemja chronicznego kaszlu, 
będącego niejako pierwszym 
dzwonem gruźlicy, st la się obja
wem wielce podejrzanym, tym- 
bardziej, iż lekarze nie znajdują 
przyczyn tak raptownego wzro
st) niebezpiecznej choroby dróg 
oddechowych.

Zwrócono tylko uwagę, źe 
kaszlowi podlegają przeważnie 
nałogowi palacze papierosów. Ta 
okoliczność zwróciła podejrzenie 
w kierunku fabryk wyrobów ty- 
tuniowych.

„Kurjer" Czerwony postanowił 
zbadać tę sprawę u źródeł.

Wyniki przeprowadzonej ankie
ty są zdumiewające. Okazuje się, 
iż obecnie wyrabiane w niektó
rych fabrykach papierosy, a sprze
dawane przez lotnych handlarzy- 
wyrostków, są właśnie przyczyną 
groźnej choroby piersiowej tysię
cy ludzi.

Podczas gdy dawniej wszy
stkie gatunki tytuniu oczyszczano 
od korzonków, których dym przy 
paleniu drażni bardzo górne od- 
cirjki dróg oddechowych, obecnie 
wobec drożyzny tytuniu, wyso
kich kosztów importu i nie za
wsze słusznej zasady amerykań
skiej, że „czas to pieniądz", fa
bryki zupełnie zaniedbują pielę
gnacji tytuniu importowanego, 
który musi się odleżeć i wy
schnąć.

Co gorsza, przy badaniu pod 
mikroskopem zawartości papie
rosów, spostrzegamy w nich czę
stokroć nietylko źle oczyszczony 
tytoń, lecz różne składniki, nie 
mające nic wspólnego z tytuniem. 
Więc liście zwykłych drzew ka
sztanowych, akacyjnych, a nie
kiedy nawet różne ob zydliwo- 
ści, nie nadające się do druku.

Niezależne więc od wilgotnej 
n'kotyny oddziaływa nader ujem
nie dym papierosów, w któ
rym znajdują się szkodliwe skład
niki.

Związki te wywołują podraż
nienie krtani tchawicy i oskrzeli. 
Wszystko to stwarza dogodne 
warunki dla różnych zarazków 
i sprzyja powstawaniu chorób

kataralnych w uszkodzonych 
szczytach płucnych i błonie ślu
zowej.

Jeżeli takie zjawiska obserwu
jemy w produkcji fabrycznej, cóż 
dopiero mówić o papierosach, 
podrabianych przez różnych do
morosłych fabrykantów, których 
podobno jest bardzo wielu.

Dozór sanitarny nad produkcją 
wyrobów tytuniowych jest v ięc 
pobożnym tylko desyderatem za
truwanej rzeszy konsumentów, 
aniżeli pobieżnie chociażby do
konywaną czynnością.

Nasycanie papierosów saletrą, 
brud, domieszki włosia, włókie- 
nek wełny i bawełny, oraz naj
rozmaitszych odpadków świad
czą o karygodnym niedbalstwie 
i antysanitarnych warunkach w  
jakich odbywa się obecnie wy
rób papierosów.

Na zakończenie dodajmy, iż 
wśród robotników, pracujących 
w fabrykach papierosów, pokaź
ny procent stanowią chorzy na 
gruźlicę, choroby skórne i wene
ryczne.

Doniosłą tą sprawą zająć się 
winna natychmiast specjalna ko
misja sanitarna.

Nadesłane.
(Zi ibiii tu  iil ik ta  lie nlpiwiada).

Odpowiedź Antoniego Bałdysa 
na moje podanie do publicznej 
wiadomości o pobicie mnie i mo
jej żony jest fałszywa. Ogłosze
nie moje potwierdzam świadka
mi: Sitko Wincenty, Czechowski 
Jan i Kalarus Rozalja.

Straszenia o podanie mnie do 
sądu nie boję się, gdyż ja sam 
to wpierw uczyniłem.

Jan Rak.
Dąbrowa 18IV 23 r.

633-1-1

K U P U J C I E
BONY ZŁOTOWE!

! QUAKER OATS m y  p t u T m  i h u i e

rK ^D S T A W IC IE L - 
SWO HURTOWE

DLA
DZIECI. CHORYCH 

i REKONWALESCENTÓW, 
NIEZMIERNIE POŻYWNE 

i  LEKKOSTRAWNE.

; S i. Mc. L i i le r ł  i Krzysiak. H a r a m ,  B itn ia  8.

O BW IESZCZEN IE.
Komornik Sądu Okręgowego w Sosnowcu rewiru I, zamieszkały 

w Dąbrowie przy ul. Ulman Nr. 2 na zasadzie art. 1030 P. C. ob
wieszcza, iż w dniu 25 kwietnia 1923 roku o godzinie 10 ej rano 
w Sosnowcu, przy ul. Kołłątaja pod nr. 5 w mieszkaniu należącym 
do Józefa Moszkowicza, to jest w miejscu przechowania przedmio
tów, odbędzie sfę sprzedaż przez publiczną licytację, oszacowanych 
na na 115.000 mkp., a należących do tegoż Józefa Moszkowicza, 
składających się z mebli domowych. Akta w niniejszej sprawie 
przeglądać można u Komornika Sądowego w Dąbrowie. 362

SKLEROZĘ, ASTMĘ, IDES t l j .
leczy kra|ow y p reparat jodow y p. n.

„JO D O liEN  A G E"
(a la  JODON ROBIN’A 

UŻYWA SiĘ ZA PORADĄ LEKARZA 
Ż ąd ać  w  a p te k a c h . 452

Pp. Doktorzy proszeni są  o łaska
we odebranie próbnych flakonów 
GRATIS w składzie aptecznym  M. 

IaGIEŁŁOWICZA w  Sosnow cu.
APTEKA 1. f i l S E t l l E i l  W WARSZAWIE.

Do sprzedania
e l t p t k i e  meble z Mm  pokoi i k.ciini.

Pianino, ro w e r , z eg a r s to ją 
cy, lam pą e le k try czn ą , g ra 

mofon 1 t. p. rz e c z y  553-1

zaraz do sprzedania.

lir. G, II pi?lri.

Drobne ogłoszenia.

Kupno i sprzedaż.
200 mk. za wyraz

K
wa.

K upię p iekarnię n a  w ypłat. Oferty 
do Adm. „Iskry" „A.B. 350“.

647

Posady i prace.
Zaofiarowane 200 mk. za  wyraz.

Do pracow ni „Astra* potrzebne zdol 
ne panienki do haftu, m ereżek i 

dziergania. Sosnow iec Aleja 19. 611

Po rzeba dw uch chłopców na prak 
tykę do Fabryki W yrobów M eta

low ych G oldberg  i Kucyriski. Sosno
w iec, P rzejazd  3. 628 2

Pianista lub pianistka potrzebna. 
Kino Ode on D ąbrow a. 634 2

| Poszukiw ane 100 mk. za  wyraz. [

D u ty n o w an y  m agazynier poszukuje 
posady. W iadom ość w Admini

stracji „Iskry*. 609-3

L o k a l e .
200 mk. za  wyraz.

P O K O I K
um eblow any przy inteligentnej rodzi
nie poszukuję od zaraz. W iadom ość 

„ lskra“ Sosnow iec.
505-1

Bankow iec dość sym patycznej po
w ierzchow ności poszukuje poko

ju um nbk  wane&o z niekiępującym  
w ejśc.em  przy inteligentne! roozinie, 
m oże być z utrzym a nem . Oferty saO 
„Blondyn* 614

H !  i o t a  „ I r .  Renard"
2 inteligentnych panów  z gór
n ictw a poszukuje osobnego  
pokoju bez utrzym ania. Szyb
kie zg łoszen ia  wraz z poda
niem warunków uprasza się  
do Administracji „Iskry" pod  

„Sarto“. 626

Kaw aler, urzędnik państw ow y po 
szukuje w  B ędzinie um eblow ane

go pokoju z całodziennym  utrzym a
niem lub  bez — od I-V-23. Zgłosze
nia nadsyłać do fłiji „Iskry“ w B ę
dzinie d la  „Kawalera*. 606-2

Na lato pokóf z u trzym an ie#  w O l
kuszu przy lesie d la  jed n e j 2 ch 

osób. W iadom ość w  „Iskrze*.
600

R ó ż n e .
200 mk. za wyraz.

Z A K Ł A D
I N T R O L I G A T O R S K I
w dobrym  sta n ie  SPRZEDAM.

W iadom ość „Iskra"
Dąbrowa. 643-3

Udzielam  lekcji w  zakresie szkół 
średnich. W iadom ość w  Admini

stracji „Iskry*. 581-2

Uczeń gim nazjum państw ow ego u- 
dziela korepetycji f przysposabia  

do egzam inów  czerwcowych W iado
m ość „Iskra*. 602

Udzielam  lekcji muzyki na w szy st
kich instrum entach sm yczkowych i 

dętych tylko dla zaaw ansow anych o- 
raz na harmonji chrom atycznej. W. 
W ittek D ąbrow a ulica W iejska Nr 1.

543-1

Zaginął pa ten t II kategorji wyd. na 
trzodę*chlewną z podpisam i: K on

stanty  Zazuń i Jan W yporski.
622 3

Halina  Jarczyk zgubiła pateut wy
dany p rz tz  K asę Skarbow ą Zna

lazca zwróci do A dm inistracji „iskry*
625

Św iece do komunji i kościelne. Wy
bór wielki, ceny przystępne. Sos

now iec Kościelna 4, P . Kolton.
405-19

Rowery do sprzedania w dobrym  
stanie. P  Hańce Czeladź, Bytom

ska 73. 569-2

Sklep z urządzeniem  i jednym  mie
szkaniem  do odstąpienia od za

raz. W iadom ość w  Adm inistracji „I- 
skry* w  Sosnowcu. 580 6

Szkła szybowe, w szystkie rozm iary 
i każdą ilość po cenach przystę

pnych poleca Polski Zakład Szklarski 
Zygmunt Zajdler i S-ka, Będzin, Po
tockiego 13. 595-7

Za 120,000 Mkp. 2 opony i 2 dętki 
„Continental* poleca E. Pladek, 

Sosnowiec. 598-2

Dom ek i plac ładny pod budow ę 
domu do sprzedania W iadom ość: 

„Iskra* Będzin. 607
C p rzed am  place: jeden 30 prętów  

ulica Konrada, drugi 40 prętów  
ulica W iejska. W iadom ość: koopera
tyw a kolejowa, Sosnow iec 3 M aja 8.

603 2

Pompa ssąco tłocząca do napędu 
ao to ro w g g o  plonczerow a i kocioł 

rzeźniczy do sprzedania. Sw obodna 
Nr 8 tóg  M oniuszki. 593-2

Do sprzedania łóżka niklowe używ a 
ne. W iejska 13. W iadom ość w 

sklepie. t>31-3

Do sprzedania opony w agonowe 
nieprzem akalne, chemicznie im

pregnow ane. W iadom ość „Iskra* D ą
b ro w a  642-2

upię w agę pudow ą w dobrym sta
nie. W iadom ość: „Iskra* D ąbro- 

645-2

Zgubione dokum enty.
100 mk. za wyraz.

Zgubiony dokum ent w ojskow y na 
imię D -ra H erm ana Katza ppor.imię

rezerw y 20 p.p., w ydany w  P. K. U. 
Kraków za Nr. 57, “ ..........................
się.

/ 123./ K. uniew ażnia 
596-2

Zg biono dekum enta w ojskow e w y
dane przez PKU Będzia na imię 

A dam a G utm ana. 584-2
1 X7 łady sta w Czechowski zgubił kslą- 
* ’  żeczkę w o jsk tw ą  w ydaaną przez 

D ow ództw o 3-go dyw izjonu straży 
granjezsej. 599-2
D o ż y c k i A leksander (r. 1896) zgubił 

książeczkę w ojskow ą w yd. przez 
PKU w  M iechowie. 605-3

Fajerm an Lieber (r. 1902) zgubił 
kartę dem obilizacji w ydaną przez 

PKU w Będzinie. 604-3

Daniel G rzejszc/ak  zgubił kartę de- 
mooilizacjt w ydaną przez D O G  

Kielce. 601-3

Stefan Radłow ski zgubił pobyt kar
tę w ydaną przez kop. „Wiktor* w 

Milowicach. 612

Adam  Ociepa zgubił książkę kasy 
oszczędności na 250 rubli i kartę 

pow ołania w ydaną przez PKU Nowo- 
radom sk. 608 3

J ałgustyn Antoni zgubił kartę dem o
bilizacji w ydaną przez 50 puik 

stizelców  kresowych. 613
J^o n ieczn y  Józef zgubił książkę Ka- 

sy Chorych w ydaną przez kop. 
Ju lju sz* . 618

Stanisław  Żołna zgubił tym czasow e 
zaśw iadczenie dem obilizacji wy

dane przez PKU M iecbów. 617-3

K ow alski Jan zgubił tymcz. zaśw . 
dem obilizacji w ydane przez PKU 

Będzin. 627 3

Stanisław  Płonka zgubił kartę dem o
bilizacji w ydaną przez 3 p.p. Leg. 

w O strowcu. 630-3

Dobosz W aw rzyniec zgubił książkę 
w ojskow ą w ydaną drzez IV pułk 

Legjonów Polskich i paszport n ie
miecki. 540 3

Białas Jan zgubił kartę pow ołania 
w ydaną przez P.K.U. Będzin.

641-3
f ję g o te k  Bartłom iej zgubił kartę de- 

mobilizacyjną, w ydaną przez 12 
pułk w  Z am osou . 644-3
C to la rczy k  Józef zgubił dow ód oso- 
^  Oisty z fotografją w ydany przez 
m agistrat D ąbrow y, zaśw iadczenie 
górnicze i s to  tysięcy m arek. Zwrócić 
do M agistratu D ąbrow a. 637-2

Grzyb Michał zgubił książkę Kasy 
Chorych. 638-3

Łasiak  józef zgubił kartę zw olnie
n ia  w ydaną przez 21 p.p. w War

szaw ie. 639-3

Cebo S tanisław  zgubił kartę powo
łania w ydaną przez P. K. U. Bę

dzin. 635-3

Olszański Józef zgubił książkę Ka
sy Chorych w ydaną przez kopal

nię „Ignacy* w Zagórzu. 636 3

Fist 1 Bram a z Z aw iercia zgubił w oj
skow ą książeczkę zwolnienia.

639
an Zając zgubił księżkę Kasy Cho- 

rycn. 591-2J

Sowiński W incem y (r. 1893) zgubił 
kartę pow ołania w ydaną przez 

PKU w  Miechowie. 531-1

Jan Zimny zgubił k artę  pow ołania 
w ydaną przez PKU w  Będzinie (r. 

1893) 532 1
D a g ie ła  Jó ze f (r. 1899) zgubił tym - 
1 czasow e zaśw iadczenie dem obili
zacji w ydane przez 54 pp. w  T arno
polu i m etrykę urodzenia wyd. przez 
parafję Kościelec, pow iat Pińczów ,

533-1

Sosnow ski Franciszek zam ieszkały 
w e w si Charsznicy zgubił kartę 

zw olnienia w ydaną przez PKU Mie
chów. 537-1
D y p n o  Józef zam ieszkały w e wsi
*  Charsznicy zgubił kartę zw olnie
nia w ydaną przez PKU M iechów.

539-1
I^ o z ło w sk i P aw eł zgubił książeczkę 

Kasy Chorych w ydaną przez ko- 
dalnię „Reden*. 340-1
7 gubiono kartę pow ołania w ydaną 
* *  przez PKU Będzin Szymon D aw id 
Luksenburg 541-1
l^ o z ie ł  Jakób zgubił książeczkę Ka- 
**• sy Chorych w ydaną przez hutę 
„Paulinę* w  Zagórzu. 442-1
\X 7 o ld a n  S tan isław  zgubił portfel 
¥ ¥  2000 mk i kartę zw olnienia wy

daną przez PKU N ow oradom sk.
544-1

J ózef Turek zgubił k artę  pow ołania 
w ydaną przez P K U  Będzin.

548-1
I /n a p ik  Jan zgubił kartę dem obili- 
l v  zacji w ydaną przez PKU Będzin.

550 1

Jurek W ładysław  zgubił kartę dem o
bilizacji w ydaną przez PKU Ło

wicz. 552-1
P  leonora Frasz zgubiła tym czasow y 

dow ód osobisty  w ydany przez 
gm. P rząsław . 555-1
'"Tym czasow y dow ód osobisty  wyd.
*  przez w ładze niem ieckie w  W ar

szaw ie na im ię Apolinarego B ielec
kiego. 556-1
A bram  Szw arcbaum  zgubił kartę 

* *  odroczenia w ydaną przez P K U  
Będzin. 557-1

J ózefowi K rzystkowi skradziono ksią 
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez 

oficera ew idencyjnego w Pol. C ieszy
nie oraz zaśw iadczenie komitetu p le 
biscytow ego we Frysztacie, które ni
niejszym uniew ażnia się, 558 1

Iózef D enko zgubił kartę pow ołania 
w ydaną przez P K U  Poznań.

560-1
r \ą b ro w s k a  Sabina zgubiła torebkz 

skórzaną, kilka tysięcy mk. oraa 
paszport niemiecki. Łaskaw y znalazcę 
zwróci paszport, D ytlow ska 2 b .

562-1
l l / o j c i e c h  Papaj zgubił portfel z 50 
* *  tys. mk., książkę pow ołania wyd. 

przez gm. Strzemieszyce, oraz kartę 
pobytu wyd. przez kop. „Kazimierz*.

563-1
D o n ik o w sk i S tan is 'aw  zgubił kartę 
*  zw olnienia w ydaną przez P . K. U. 
Nowy-Sacz. 554-1
r ię s ik o w s k i Jan zgubił kartę odro- 

czenia w ydaną przez P .K .U . Bę
dzin. 566 1
C am o w sk i B olesław  zgubił paszport 
*-* w ładz okupacyjnych W łocław ka 
1916 r. w yciąg ksiąg ludności gminy 
Sokołowo 1923 r., książkę oszczędno
ściow ą banku handlow ego w B ędzi
nie, rosyjską — k a s y  pow iatow ej 
W łocław ka 1913 r. na 645 rb. dw ie 
obligacje 8%  pożyczki złotej, dowody 
nom inacyjne Krakowskiej Dyrekcji 
poczt, k tóre uniew ażnia. Znalazca 
proszony je s t o zw rot — poczta Bę
dzin. 567-1
AAałpie Janowi skradziono portfel 
A»A zaw ierający: 40,000 mkp., kartę 
pt w oiania tr. 1891) w ydaną przez 
PKU w M iechowie i tym czasow y d o 
wód osobisty  w ydany przez gm inę 
W ielko—Zagórze, pow iat Miechów, 
które uniew ażnia się. 568-2
r y e s l e r  Izrael (r. 1889) zgubił ksią

żeczkę w ojskow ą w ydaną przez 
Komisję Przeglądow ą w  Będzinie na 
Górze Zamkowej w  dniu 30 marca 
b - r- 570 2
r jw o ra k o w i B olesław ow i skradziono 
** ' kartę dem obilizacji w ydaną przez 
2o pułk piechoty ziemi krakowskiej 
i książkę Kasy Chorych. 573-2

Kozłowi Michałowi skradziono do
w ód osobisty  w ydany przez M a

gistra t m. Sosnow ca, kartę zw olnienia 
w ydaną przez 44 pułk strzelców  kre
sowych i książkę Kasy Chorych w y
daną przez kopalnię „W ladysiaw*

574-2
7  ginął paszport, książeczka w ojsko- 
* *  wa, nom inacja z PDUW , 3 foto- 
grafje, pozw olenie na fuzję na imię 
W ładysła wa Jędrzej ki ew icza, 578-2 
A n d rze j G ąsior zgubił k a rtępow o ta- 

ż *  nia w ydaną przez PKU Będzin.
579-2

Oleksy Szymon zg u b ił tym czasow e 
zaśw iadczenie dem obilizac/jne wy 

dane przez 10 pp. ziem i C ieszyńskiej
5o5 2

Redaktor W. Monsiorskt Wydawca: Akc. T-wo Drukarskie 1 Wydawnicze -Kurjer zachodni" S. A. Dęblińska 1.
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Z grodu Przemysława.
ftalka z żydcstwem . —  Spór o zamek królew ski. —  Reper

tuar teatru, a publiczność.
(K orespondencja

Do policji Państwowej, Komitetów Lokalnych, Szkół, Parafji, Powiatu Będzińskiego

(O dpis S tarostw a B ędzińsk iego)
STAROSTA BĘDZIŃSKI Będzin, dnia 14 kwietnia 1923 roku.

L.: 21094/11 
Przedmiot: P a ń stw ow e Sem inarjum  

N a u czy cie l, w  S o sn o w cu .— K w esta.
Do

Dyrekcji Państwowego Seminarjum Nauczyc. Męskiego 
w  Sosnow cu.

W załatwieniu prośby z dnia 8 b. m. 1923 r. L. 267 zezwalam na urzędzenie w dniach 3, 6 
i 10 maja 1923 r. na terytorjum Powiatu Będzińskiego na sprzedaż znaczka na cele budowy Internatu dla 
uczniów Seminarium Naucz. Męskiego w Sosnowcu pod hasłem „Żywy pomnik męczennika księdza
Butkiewicza*'.

Przy urządzaniu zbiórki należy przestrzegać ściśle przepisy okólnika Min. Spraw Wewnętrz. 
Nr. 446 z r. 1921, a po ukończeniu obliczeń przedłożyć Siarostwu ogólne sprawozdanie kasowe.

Za zgodność z oryginałem: Starosta: wz. (—) Dr. Łęcki.
Ks. P len k iew icz , proboszcz Sosnowca, (eneralny Skarbnik Komisji Matki „Na żywy 
pomnik ks. Butkiewicza**, H e len a  L eśn iak o w a , dyr. Państw. Szk. Zaw. Sekretarka Ko- 

6'"’1-1-1 misji Matki, W ła d y s ła w  M azu r, dyrektor Seminarjum.

W  walce z źydostwem ma P o
znań w ca'e piękne tradycje. Prze
śladowanie przez niemców pol
skości miało ten skutek, że pola- 
jfcy widzieli, iż jedynym dla nich 
jfatunkiem pod rządami pruskimi 
|e s t bezwzględna solidarność. Ta
fta zdecydowanie odporna posta
w a społeczeństwa polskiego wo- 
fbec obcoplemieńców wydała nad
spodziewanie świetne rezultaty 
lnie tyłków znaczeniu politycznym, 
ale i gospodarczym.

W tym drugim wypadku pola- 
Cy mieli aż dwóch przeciwników: 
niemców i żydów. Obydwóch 
jednak położyli na obie łopatki 
B dziś śmiało można powiedzieć, 
ile przedewszystkim handel i 
•izemiosła są w rękach polskich. 
fAle też Wielkopolanie, a szcze
gólnie poznańczycy potrafią do
brze bronić placówek narodo
wych, uciekając się nawet do 
Wprost drakońskiego postępowa
nia z tymi, którzy łamią przyka-
• "nia solidarności.

Oto przykład. Niejaki imćpan 
Jarosław Rozmarynowicz, członek 
[towarzyszenia kupców chrześ- 
tjan, właściciel hurtowego skła- 
tóu obuwia i kilku kamienic, w 
tlomu swoim na Starym Rynku 
Wynajął lokal żydowi z Łodzi. 
*Na wiadomość o tym, zarząd sto
warzyszenia kupców chrześcjań- 
skich wykluczył p. Rozmaryno- 
wicza ze stowarzyszenia. To sa
mo uczyniło towarzystwo kupców 
obuwia w Poznaniu, • zaznacza

jąc, że „członek taki, który wy
dzierżawia lokale swe żydom i 
Ułatwia pobyt żydostwa w na
szym grodzie Przemysława, nie
godzien być członkiem w  żad- 
Uym towarzystwie chrześcjań- 
sicim“.

Ten „gród Przemysława** mo
że za bardzo jest chory na par
tykularyzm, może za wielką czę
ścią swych uczuć obdarza tylko 
adną dzielnicę Polski, ale zd ru - 
flej strony wskutek swej praco
witości i realnego poglądu na ży- 

'Cie staje się jednym z najzdrow
szych duchowo elementów sp o 
łeczeństwa polskiego.

O partykularyzmie poznańczy- 
ków możnaby opowiedzieć wie- 
*e historji często przykrych, ale 
Często też zgoła humorystycznych. 
C>o takich należy zaliczyć nie
które momenty aktualnego obec
nie s p o r u o zamek królewski. 

[Chodzi o to, że uniwersytet po
znański żąda zamku dla siebie, 
szereg zaś uczonych i artystów 
iest zdan'a, że w gmachu tym 
Powinno znaleźć pomieszczenie 
huzeum wielkopolskie. Oczywi- 
>ta, nie będę się zastanawiał nad 

ftym, kto z tych dwuch obozów 
Ula rację, przytoczę tylko jeden
* motywów, którym operują zwo
j n i c y  utworzenia muzeum Straszą 
Uni, mianowicie, że gdy za- 
Biek obejmie uniwersytet, wów
czas wszystkie srebra, dywany i 
•heble z zamku „zostaną wywie
zione do Warszawy, a Poznań, 
Pozbawiony tych rzeczy stanie 
j  zwykłą prowincjonalną mie-

pciną“.
W motywach tych jest cokol

wiek za dużo przesady i sami au 
drowie teripinu „prowincjonalna 
fUieścina**, nie wierzą chyba w to, 
ty poważne stanowisko Poznania 
W hierarchji miast polskich było 
^Warunkowane wyłącznie prze
chowywaniem mebli i dywanów 
Uą zamku królewskim.

Choć isto tn ie  Poznań nic 
"mieściną**, trudno jed n ak  o nim 
B owiedzteć, a b y  np. przodował 

' V dziele popierania kultury pol- 
, f^iej, jak b y  przystało na stolicę 

W ielkopolski. Ma Poznań d w a

w ła s n a  „Isk ry").

Poznań, 18 kwietnia.

teatry i to bardzo dobre. Jeden 
■z nich, teatr Polski, wystawia 
sztuki lekko strawne, natomiast 
w teatrze Wielkim wystawiane są 
opery i sztuki z wielkiego reper
tuaru. Podczas, gdy pierwszy z 
nich bywa przepełniony, drugi 
stale świeci pustkami, co nie o- 
minęło nawet niedawno wysta
wionego „Księdza Marka**. Krót
ko mówiąc, Słowacki na gruncie 
Poznania nie może wytrzymać 
konkurencji z autorami „Medora** 
i „Szkoły kokot *.

R - o .
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TAJEMNICA WILL! 
„ C I R C E“

Z sejm u. Poseł Knothe zgło
sił do laski maiszałkowskiej w nio
sek w sprawie centralizacji kas 
bratniej pomocy w Zagłębiu Dą
browskim i drugi wniosek w 
sprawie emerytur i odszkodowań 
za nieszczęśliwe wypadki przy 
pracy.

O kolejki pookupanckie. Na
ostatnim posiedzeniu państwowej 
rady kolejowej inż. Rybicki zło
żył wniosek, przynaglający mini- 
sterjum do zajęcia się losem ko
lejek pookupanckich. Kolejki te, 
bardzo l i c z n e  przechodzą 
przez okolice zupełnie komuni
kacji kolejowej pozbawione, gdy 
tymczasem renowacja ich i pusz
czenie w ruch mogłyby się oka
zać nader pożądane dla potrzeb 
naszego przemysłu.

Istnieje jeszcze i ten skrupuł, 
że linje te, leżące niejednokrotnie 
w nadgranicznym pasie często w 
lasach, ostępach i t  p. małodo- 
stępnych miejscach, nie są do
tychczas zinwentaryzowane i ni
szczeją bądź przez wpływy atm o
sferyczne, bądź skutkiem rozkra- 
dania, ministerjum zaś skutkiem 
braku odpowiednich kredytów nie 
może przystąpić do zajęcia się 
ich losem.

Rada kolejowa wniosek inż. 
Rybickiego przyjęła.

Z jazd o k ręgow y  n a u czy c ie 
li szk ó ł średn ich . Dnia 2 2 -go 
kwietnia o godz. 11 i pół rano 
w Będzinie, w lokalu szkoły re 
alnej, odbędzie się zjazd delega
tów oddziałów okręgu Zagtębia 
Dąbrów, związku zawód, naucz, 
poi. szkół średnich z nastę
pującym porządkiem obrad: 1) 
zagajenie zebrania i Wybór pre- 
zydjum, 2) odczytanie porządku 
dziennego, 3) odczytanie proto- 
kułu ze zjazdu z dn. 25 111. r.b., 
4) sprawozdanie delegatów o d 
działów z przeprowadzonych u 

chwał zjazdu okręg., 5) regula
min oddziałów, 6) pragmatyka 
nauczycielska (w tym: nauczy
cielstwo wobec rozporządz. m i
nisterstwa ośw. o kwalifikacjach), 
7) kursy wakacyjne, 8) konferen
cje metodyczno-dydaktyczne, 9) 
sprawa kontraktów na rok przy
szły, 10) wolne wnioski.

Zarząd okręgu prosi zarządy 
oddziałów o wybranie delegatów 
na walne zgromadzenie i przy
gotowanie wniosków na punkty 
porządku dziennego zjazdu.

W ob.e tego, że zarząd głów
ny przyjeżdża z Warszawy w przy
szłym tygodniu, prosimy kolegów 
członków delegatów i niedelega- 
tów o wzięcie udziału w zjeździe, 
celem omówienia przygotowań do 
przyszłego zjazdu w Katowicach, 
stosownie do uchwały zarządu o- 
kręgowego i zarządu głównego.

W y c ieczk a . W sobotę, dnia 
21 b. m. przybędzie do Sosnow
ca wycieczka posłów i senato
rów z klubów Piasta i chrze- 
ścjańskiej demokracji. Wycieczka 
zwiedzi kop. „Saturn“, Królew
ską Hutę i Chorzów. Oprowa
dzać wycieczkę będą inżyniero
wie: Knothe i Przedpełski.

Koło tow arzystw a  m iłośn i
ków  języka p o lsk iego  w  Kra
kow ie przyjmuje zapisy na człon
ków za pośrednictwem swego 
delegata dyr. Tadeusza Dobro
wolskiego. Każdy członek otrzy
muje bezpłatnie czasopismo p. t. 
„język Polski“, a w cenie zna
cznie zniżonej wydawnictwa to
warzystwa i akademji umiejętno
ści. Jednorazowa składka roczna 
wynosi 6000 mk.

Zgłoszenia należy nadsyłać pod 
adresem szkoły realnej żeńskiej 
(Dęblińska I) do dn. 25 kwiet
nia b. r. 610-1

E g zam in y  w  sem in a rju m  
m ęsk im  i żeńsk im . Kuratorjum 
zarządziło, aby egzamin wstępny 
przeprowadzić w seminarjach w 
Sosnowcu dnia 25, 26 i 27 czer
wca. Warunki: 14 lat życia, 7 
oddziałów szkoły powszechnej, 
świadectwo lekarskie, świadec
two szkolne, życiorys. Podania 
należy wnosić na ręce dyrekcji 
sem. naucz, państwowego mę
skiego i żeńskiego w Sosnowcu, 
ul. Wawel nr. 1 najdalej do dn. 
15 czerwca. Wyjaśnień udziela 
się tylko rodzicom w godzinach 
od 4 do 5 po poł.

Odbieranie młodzieży ze szkół 
powszechnych przed ukończe
niem siedmiu oddz. i oddawanie 
ich na prywatne korepetycje, rze
komo dla lepszego wyćwiczenia 
w nauce jest bezcelowe. Kurato
rjum wymaga obecnie ukończe
nia siedmiu oddziałów i tylko 
tacy kandydaci mogą być do 
egzaminu dopuszczeni. Przyję
tych może być 40 kandydatów; 
na wyższych kursach miejsc nie
ma. Egzamin wstępny zdawać 
należy z 7 oddz. szkoły powsz. 
względnie z 4 klas gimnazjum.

Jak w  B ęd zin ie  karzą p as- 
k a rzy ?  Onegdaj sąd pokoju w 
Będzinie rozpatrywał kilka spraw, 
wytoczonych kupcom, piekarzom 
i rzeźnikom o lichwę i niestoso
wanie się do obowiązujących w 
tej mierze przepisów.

Zauważyć należy, iż spraw tych 
jest kilkadziesiąt, to też w dniu 
onegda szym sąd zdążył rozpa
trzyć zalejw ie Kilka.

Rzeźmka jana Stankiewicza 
skazano w jednej sprawie na 1 
miesiąc aresztu, miljon marek 
grzywny i 80 tys. mk. kosztów 
sądowych, w drugiej zaś na 20 
dni aresztu i 80 tys. mk. kosz
tów. jako środek prewencyjny, 
zażądano 2 miljony mk. kaucji.

Kupiec,Dawid Pozmantjer ska
zany został na 14 dni aresztu, 
pół miljona marek grzywny i 50 
tys. mk. kosztów sądowych.

Kupcową Chanę Prawer zasą
dzono na 2 miesiące więzienia, 
miljon mk. grzywny i sto tysięty 
mk. kosztów. Za pozostawienie 
jej na wolności zażądano dwa 
miljony mk. kaucji

Wyroki powyższe wywołały 
istną panikę wśród kupiectwa 
będzińskiego, które z trwogą o- 
czekuje wyniku dalszych spraw.

Przy sposobności zapytać na
leży, co robi się w sprawie po
wyższej w innych miastach, gdzie 
również policja sporządziła cały 
szereg protokulów.

Ł ad n e  p o rz ą d k i. Cd dłuższe 
go czasu dochodzą nas skargi 
na magistrat sosnowiecki, z po
wodu nieporządków, panujących 
na ulicy Szenowskiej. Skutkiem 
niepoprawiania przez wydział 
budowlany tejże ulicy, potworzy
ły się tak wielkie dziury w bru
ku, że wszelka jazda kołową 
stała się niemożliwą Należy 
nadmienić, że jeszcze w roku u- 
biegłym ulica Szenowska jakkol
wiek była pełną dziur i wybo
jów, można było przejechać, i 
dopiero w okresie ubijania k a 
pusty, hasze gospodynie poza
bierały z ulicy Szenowskiej wszy 
stkie kamienne kostki brukowe, 
tak że obecnie jest tam mnóstwo 
dziur, a wśród nich jedna, śred
nicy kilkunastu metrów.

A m ato rzy  chleba. Wczoraj 
na dzieci z domu wychowawcze
go ojców lurdystów przy ulicy 
Zygmunta nr. 7, napadło dwóch 
amatorów Chleba sierocego i po 
pobiciu dzieci, chleb im odebra
ło. Dopiero na krzyk przechodni 
zjawiła się policja, która obu 
bandytów zaaresztowała i po spi
saniu protokułu odesłała do sę
dziego śledczego.

L ichw a dorożkarska. Przed 
kilku dniami policja pociągnęła 
do odpowiedzialności sąaowej 
dorożkarza Kaumę Weissberga za 
pobieranie nadmiernych cen za 
kurs jazdy dorożką.

Z aw ody s tra ż y  o g n io w y ch .
Z inicjatywy związku Florjańskie- 
go w Sosnowcą. wkrótce od

będą się na terenie straży ognio
wej kopalni Koszelew, zawody 
okręgowe wszystkich istniejących 
w powiecie straży pożarnych, 
podczas których szereg ćwiczeń 
i popisów da możność przeko
nania się o sprawności i wyszko 
leniu każdego oddziału.

K osztow ne fig le . Dąbrowia 
niema szczęścia do oświetleń a 
elektrycznego, które albo szwan
kuje, lub też zupełnie nie działa.

Onegdaj np. z wieczora świa
tło przygasło i cały wieczór de
nerwujący półmrok panował w 
catej Dąbrowie.

Oczywiście, w tych wypadkach 
nikomu nie śpieszy się z napra
wą uszkodzenia, to też narzeka
nia i oburzenie ludności są zu
pełnie zrozumiałe, tymbardziej, źe 
przy tego rodzaju oświetleniu, 
tak kosztowne dziś lampki ule
gają szybkiemu zniszczeniu.

N abożeństw o. S t a r a n i e m  
związku robotników chiześcjań- 
skich i narodowej organizacji po 
lek w sobotę odbędzie się w ko
ściele parafjalnym w Dąbrowie 
nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. męczennika, prałata Butkie
wicza, w którym powinny wziąć 
udział jaknajszersze masy lud
ności.

Porachunki o so b iste . Przed
kilku dniami Władysław Steyer 
zamieszkały przy ulicy Ludwika 
nr. 1 został do krwi pobitym 
przez Br. Janusiewicza. Powodeirj 
bójki były osobiste po achunki, 
a epiiog znajdzie ta sprawa w tu
tejszym sądzie pokoju.

A m atorzy dolarów . Wczoraj 
zawiadomił policję, Marcin Szcze- 
panowski, zamieszkały w domach 
towarzystwa sosnowieckiego w 
Klimontowie, źe jacyś złodzieje 
ukradli mu z mieszkania 8 zło
tych dolarów, oraz większą ilość 
biżuterji. Policja poczyniła ener 
giczne starania, celem wyszuka 
nia złodziei, jednak jak dotycn 
czas bez rezultatu.

T ep ien ie  n ied o zw o lo n y ch
praTctyk. Za uprawianie prak 
tyki akuszeryjnej, niemającym n.. 
to zezwolenia, sąd pokoju w Bę 
dżinie skazał Jadwigę Nowako 
wą na miesiąc aresztu i sto ty
sięcy mk. kosztów sądowych i 
Chaję Dąbek na trzy miesiące 
aresztu.

Za uprawianie zaś praktyk 
felczerskiej, bez zezwolenia ska 
zano A. Lewi na miesiąc aresztu.

N apady rabunkow e. Na
powracającego z pociągu L. Pa
toka napadłp w pobliżu Mało 
bąaza dwu uzbrojonych bandy 
tów, którzy zrabowali mu wię* 
szą ilość gotówki, rewolwer i 
zegarek, poczym zbiegli.

Pościg pozostał narazie bez 
skutku.

— Pom iędzy Sławkowem i L 
pówką napadło na Ewę Imielsk 
trzech uzbrojonych drabów, k;ó- 
tzv ob-abo. aii napadnięta z ° o -
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tówki, poczym skryli się w po
bliskim lesie.

D zielny p o lic jan t. Niejaka
Cli. Frydbergz Będzina, czerpiąc 
z rzeki wodę, wpadła do wody i 
poczęła tonąć.

Na powstały alarm nadbiegi 
przodownik policyjny Ociepiński, 
który bez namysłu skoczył do 
rzeki i wyciągnął nieprzytomną 
F. na brzeg.

Po zastosowaniu środków ra
tunkowych, nieostrożna dziewczy
na odzyskała przytomność, po
czym odprowadzono ją do domu.

P o c iąg n ię c ie  do o d p o w ie
dzia lności. Za nieoświetlanie
klatek schodowych i t. p. niepo
rządki, policja będzińska pociąg
nęła do odpowiedzialności kilku
dziesięciu właścicieli domów.

K radzieże. Onegdaj na stacji 
kolejowej w Sosnowcu, nlewy- 
kryci złodzieje, po rozbiciu kłód 
ki, suradli z wagonu, jedną be
lę manufaktury,—nieustalonej do
tychczas wartości. Poszkodowaną 
jest dyrekcja kolejowa.

— Nie wykryci złodzieje, skradli 
w fabryce Huldczyńskiego w So
snowcu, większą ilość panewek 
mosiężnych wartości przeszło 560 
tys. mk. j

— Stefanji Walutowej zam. w 
Sosnowcu przy uliCf Konstanty
nowskiej nr. 23, skradziono wię
kszą ilość garderoby, bielizny i 
różnych rzeczy, wartości 1,637,000 
mk. Dochodzenia w toku.

Ofiary.
— Ramosz Szymon składa na 

rzecz inwalidów wojennych 20 
tys. mkp., jako karę za rozmyślne 
uszkadzanie urządzeń kopalnia
nych.

— Zofja G. na inwalidów wo
jennych 5 tys. mkp.

stanowiska bez zgody rady pe
dagogicznej tejże szkoły; 2) nau- 
uczyclele, zorganizowani w zw. 
zaw. naucz. poi. szk. śred. włn- 
ni przestrzegać apolityczności te
goż związku. Punkty d) i e) po
rządku dziennego z powodu od
jazdu delegatów zostały odłożone 
do następnego zjazdu, który się 
ma odbyć w Będzinie 22 kwiet
nia rb. W związku z uchwała
mi poprzedniego zjazdu polecono 
zarządowi okręgowemu wydawać 
biuletyn okręgu Zagł. Dąbr.— 
zw. zaw. n. p. sz. śr., którego re
daktorem odpowiedzialnym wy
brano J. Żołnierka, prezesa okrę
gu przy współudziale komitetu 
redakcyjnego, złożonego z 4-ch 
członków, delegowanych przez 
oddziały.

ną, na skutek skarg handlarzy 
kartoflami, rozpatrzyła szczegóło
wo tę sprawę i zawezwała p. 
Zukermana, aby złożył odpowied
nie umotywowanie, dlaczego aż 
tak znaczne sumy pobiera od kup
ców, handlujących artykułami 
pierwszej potrzeby.

P. Zukerman na wezwanie 
prezydjum magistratu dał wymi

jającą odpowiedź i niczym nie 
umotywował swego postępowania.

Delegacja do walki z drożyz
ną postanowiła pretensje p. Zu
kermana uznać za wygórowane 
i uchwaliła, że wszyscy kupcy wa
gonowi mają płacić p. Z. tytu
łem składowego nie więcej jak 
30 tys. mk.od wagonu.

Krwawy dramat w koszarach.

Szanowny Panie Redaktorze 1

W dniu 25 marca br. w Bę
dzinie odbył się zjazd delegatów 
oddziałów: (Będzin, Dąbrowa
Górn., Granica, Zawiercie), two
rzących łącznie z oddz. sosno
wieckim okrąg Zagłębia Dąbr. 
—związku zawodowego nauczy
cielstwa polskich szkół średnich 
z centralą w Warszawie.

Oprócz delegatów uczestnikami 
zjazdu byli niektórzy koledzy z 
miejscowego oddziału w charak
terze gości.

Posiedzenie zagaił sekretarz 
okręgu J. Żołnierek, poczym przy
stąpiono do wyboru prezydjum 
zjazdu. Na przewodniczącego 
wybrano kolegę J. Żołnierka z 
Będzina, funkcję sekretarza peł
nił delegat z Granicy. Na po
rządku dziennym były sprawy:
a) odczytanie protokułu ze zjaz
dów z dn. 16.X11 r. u. i 6.11 rb.;
b) zmiana regulaminu okręguy) 
zmiana posad naucz, a stanowi
sko związku; d) nauczycielstwo 
a rozporządzenie ministerjum W. 
R. i O. P.; e) pragmatyka nau
czycielska.

Po odczytaniu 1 przyjęciu pro- 
tokułów przystąpiono do dysku
sji nad projektowanymi przez 
sekretarjat okręgowy i przez kol. 
J. Kaczkowskiego z Dąbrowy 
złnianami regulaminu okr.; do
tychczasowy sekretarjat okręgu 
przemianowano na zarząd okrę
gowy, rozszerzając tymsamym 
nacznie kompetencje zarządu o- 
ręgowego. inne punkty regula- 
mu zmieniono konsekwentnie 

skutek tego przemianowania. 
Z dyskusji nad dalszymi punk

ami porz. dziennego wyłoniono 
i przyjęto między innymi wnioski 
treści następujące: 1) nauczyciel 
nie może być przez właściciela 
szkoły zwolniony z ząjmowanego

Niniejszym zwracam się do 
Szanownego Pana Redaktora z 
uprzejmą prośbą o łask. zamie
szczenie na szpaltach „Iskry" 
następującego sprostowania fał
szywie podanej w „Ilustrowanym 
Dzienniku Zrgłębia" recenzji z 
odbytych w niedzielę, d. 15 b.m. 
na boisku T. T. „Victoria" za
wodów.

Przede wszystkim należy zazna
czyć, że w niedzielę, dnia 15 b. 
m. z „Victorią 1“ grała „Iskra I* 
z  górnego Śląska, a nie „Ruch 
1“, dalej — obrońcami „Victorji 
1“ byli: juda i Błaszczyk, nie zaś 
Filipkowski, który grał w pomo
cy. Cała gra od początku do 
końca prowadzona była w ży
wym tempie i utrzymana na wy
sokim poziomie, bez uciekania 
się do nadużywania siły, t. zw. 
„faulowania", co w razie potrze
by może zaświadczyć sędzia ze 
Śląska, który prowadził te zawo
dy, jako też i niejedna osoba z 
bezstronnej publiczności. Gra obfi 
towała w wiele momentów, wy
wołujących nadzwyczajną emocję 
u publiczności. Atakowane były 
strony obydwie naprzemian. Za
wody te należą do najpiękniej
szych, jakie wogóle odbyły się 
dotychczas na boisku T. S. „Vi
ctoria*. Rezultat: 2:1 na korzyść 
„Iskry I*. Pierwszą bramkę zro
biła „Victoria". Publiczność przy
była licznie.

Z „Ruchem 1“ z Górnego Ślą
ska grała „Victoria I* d. 8 b. m. 
z rezultatem dla siebie zwycię
skim w stosunku 3:1, o czym 
zresztą w prasie była wzmianka.

Łączę wyrazy szacunku i po
ważania p. K uhnel.

W sprawie rampy 
p. Zukermana.

Kapitan Komorek usiłował zamordować kpt Petrykowsklego.
Częstochowa, 19 kwietnia. 

(Koresp. wł. „Iskry*.

We wtorek po południu Czę
stochowa wstrząśnięta została za
machem na życie jednego z ofi
cerów 27 p. p. Zamachu tego 
dokonać miał drugi oficer tegoż 
pułku. Okropna wiadomość ta o- 
kazata się prawdziwą.

W godzinach popołudniowych 
pomiędzy 4 a 5 w koszarach Za
wady, gdzie kwateruje 27 p. p. 
kapitan Stanisław Kumorek strze
lił dwukrotnie do kapitana Pe- 
trykowskiego, raniąc go bardzo 
ciężko w głowę.

Trudno dziś ustalić, co było 
powodem tragedji. Zdaje się, że 
podłoże było służbowe.

Oto kilka minut, poprzedzają
cych sam fakt. Kapitan Kumorek 
podchodzi w kurytarzu koszar do 
kp t Petrykowskiego :

— Więc kapitan poda mnie 
do raportu?

— Podam!
— Serjo?
— Serjo!
Kpt. Kumorek wyjmuje szybko 

rewolwer.
Pada strzał..
Kpt Petrykowski uchylił się i 

kula uderza w ścianę.
Drugi strzał i kpt. Petrykowski 

zachwiał się, a z czoła jego po
płynęła krew.

Kapitan Kumorek stoi z re
wolwerem w ręku i pozwala się 
rozbroić.

Rannym zajęli się koledzy, a 
w chwilę potym przybywa dr. 
Rousseau. Powozem w towarzy
stwie lekarza i jednego z kole
gów udaje się kp t Petrykowski 
do szpitala wojskowego.

Rana postrzałowa w czoło jest 
dość płytka. Kula przebiła cza
szkę i ugrzęzła.

Ranny sam, bez pomocy, uda

je się po schodach do oddziału 
chirurgicznego, by poddać się o- 
peracji. Do ostatniej chwili nie 
stracił przytomności, narzeka tyl
ko na silny ból głowy.

Po ułożeniu się w łóżku opa- 
nowywa go gorączka i ranny 
traci przytomność.

W godzinę potym przybywa 
do szpitala, już rozbrojony, w to
warzystwie dwu kapitanów 27 p p. 
kp t Kumorek. Jest na pozór spo
kojny. Udaje się na trzecie pię
tro do swego mieszkania, by za
brać niezbędne rzeczy.

Milcząco pakuje rzeczy do wa
lizki ręcznej, poczym eskortowa
ny przez kolegów udaje się na 
dworzec.

W towarzystwie dwu oficerów 
o godz. 11 w nocy odesłany zo
staje do Łodzi, gdzie oczekiwać 
będzie na wyro* sprawiedliwości.

Kapitan Stanisław Kumorek 
znany był w Częstochowie. Z na
tury gwałtowny i nerwowy, od
znaczył się wielokrotnie w polu 
jako waleczny żołnierz 1 oficer. 
Karjerę wojskową rozpoczął jako 
legjonista. Był kawalerem virtuti 
militari, krzyża walecznych.W  słu
żbie pokojowej jednak zaznaczył 
się zbyt buńczucznym tempera
mentem. Zwłaszcza pod wpły
wem akoholu, którego naduży
wał cokolwiek, skory byt do 
wszelakich awantur. Począł przy- 
tym zaniedbywać się w służbie. 
Niedawno zaręczył się z panną 
K„ córką restauratora z Kłobu
cka. Tu jednak trafił na sprzeciw 
korpusu oficerskiego, który na 
małżeństwo to zezwolić nie chciał.

Stan kpt Petrykowskiego, któ
rego Kumorek usiłował zamordo
wać, nie budzi na razie poważ
niejszych obaw.

Z rady miejskiej.
Na wczorajszym posiedzeniu 

rady miejskiej w Sosnowcu przy
jęto do wiadomości zgłoszenie 
dymisji przez pana Wieczorka 1

postanowiono uregulować ulicę 
3-go Maja zgodnie z planem re
gulacyjnym.

Obszerne sprawozdanie z bra
ku miejsca dokładamy do jutra.

Na ostatnim posiedzeniu ko
misji do walki z drożyzną w So
snowcu, między innymi sprawami 
poruszoną została również i spra
wa rampy, dzierżawionej przez 
p. Zukermana, który swego czasu 
za własne pieniądze wybudował 
sobłe rampę przy ul. Sienkiewicza 
i za korzystanie z tejże rampy wy
znaczył niczym nie umotywowa
ną zapłatę w wysokości 50 tys. 
mk. od jednego.wagonu.

Oprócz powyższej sumy, po
bierał pan Zukerman od handla
rzy osiowe w wysokości 12 tys. 
mk. za każde 6 godzin, wedle 
taryfy ustalonej przez ministerjum 
kolei. Rozumie się, że gdy wa
gon z powodów niezależnych od 
danego kupca, przez 24 godzin 
stał na rampie p.Zukermana, po
nosił ów kupiec ogromne kosz
ty w wysokości 100 tys. mk., 
które w rezultacie płacili Utejsi 
konsumenci.

Delegacja do walki z drożyz

Marszałek Mw Zaolei
Sosnowiec, 20 kwietnia.

Na wczorajszym posiedzeniu ra
dy miejskiej rozpatrywaną była 
sprawa przyjazdu marszałka Fer
dynanda Focha do Zagłębia Dą
browskiego. Wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa marszałek

Foch w przejeźdzle zatrzyma się 
w dniu 2 maja b.r. przez kilka 
godzin w Sosnowcu, gdzie zosta
nie przyjęty przez radę miejską, 
przemysłowców, korporacje, wła
dze rządowe i Ł d.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy).

Nowy gwałt sowietów.
Moskwa, 20 kwietnia. 

Członek misji dyplomatycznej 
Watykanu w Moskwie, monsigno- 
re Siinonetti został przy wyjeź- 
dzie z Rosji zatrzymany przez

Dokoła tworzenia 
nowego rządu.

Warszawa, 20 kwietnia.
Wczoraj z rana konferował pre- 

mjer gen. Sikorski z prezesem 
„Wyzwolenia" Thugutem, który 
mu oświadczył, że wbrew poda
wanym wiadomościom, dotych
czas nie brał udziału w naradach 
dotyczących tworzenia nowej 
większości sejmowej. Po konfe
rencji z premjerem Sikorskim, po
seł Thugut odbył naradę z przed 
stawicielami NPR., celem dowie
dzenia się, w jakim stadjum znaj
dują się układy tego stronnictw! 
z prawicą i „Piastem*.

W oczekiwaniu utworzenia się 
nowego rządu, ministerja zaia 
twiają jedynie sprawy bieżące, 
kwestje zasadnicze odkładane s 
do chwili ostatecznego wyjaśnie
nia sytuacji.

Posiedzenie senatu.
Warszawa, 20 kwietnia.

Senat uchwalił oddanie uniwer* 
sytetowi lwowskiemu gmachu h- 
sejmu galicyjskiego. Przecie 
tej uchwale głosowały mniejszo
ści narodowe. Przyjęto bez zmian 
ustawę o pomocy dla osadników  
na kresach wschodnich. Projekt 
ustawy o walce z lichwą wo 
jenną, uchwaloną już przez sejm, 
odrzucono bez czytania.

Następne posiedzenie we w^o- 

'
rek.

Wycieczka prezydenta 
W Qjd8Cliow5itlego na romorze- 

Warszawa, 20 kwietnia.
Prezydent Wojciechowski udaj® 

się dnia 22 b. m. na Pomorza 
na specjalne zaproszenie delega
cji kaszubskiej. W podróży to
warzyszyć mu będą szef kance' 
lacji cywilnej i adjutant pułkotf' 
Zaruski.

Rekruci Ukraińcy.
Lwów, 20 kwietnia.

Generał Szeptycki ogłosił roz' 
kaz, w którym wyraża wielki*, 
zadowolenie z przykładnego 
chowania się rekrutów ukraiń' 
skich

Czarna giełda.
Warszawa, 20 kwietnia*

Dolary 48,500, marka l,7fl 
franki 3230, funty 2.6,000. Mc 
tale bez zmiany.

Pogoda na dziś.
Warszawa, 20 stycznia. ?

Pochmurno, cieplej, opady prz* 
ważnie na zachodzie i północy 
•wiatry wschodnie.

Z kraju.
C zujne psy w w arszaw ski®  

kasie  chorych . Komisarz kas: 
chorych p. Sell po kradzieży, któ
rej usiłowali dokonać złodzieje ^  
lokalu kasy, aby zabrać gotówkf 
nabył dwa psy wilczycę i buldog 
ga. Czujne psy, nie odióżmając 
jednak swoich od nie swoich! 
nie znając rang ani tytułów, na
padły na swego najw yższej 
zwierzchnika, gdy lustrował p6* 
wnej nocy lokal kasy i pokąsab 
go dotkliwie. Nie było to przy
jemne dla p. dyrektora, ale PSJ  
egzamin czujności zdały świetM6

policję bolszewicką i oddany ści
słej rewizji. Całą pocztę dyploma
tyczną odebrano mu i odesłano 
do Moskwy. Watykan wniósł prze
ciw temu gwałtowi osuy protest

K raków  b ez  Chleba. Wskd 
tek strajku czeladzi piekarski6 
w Krakowie panuje brak cble ; 
W  razie dalszego trwania strajk 
produkcję pieczywa wzmoże p*c 
karnia miejska.


